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NIECH ŻYJE RZĄD 
= ROBOTNICZY 
I WŁOSCIANSKI 


i Redakcja przyjmuje interesantów od 1 do:2 
po południu. 
p” Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpo* 
wiada. 
Administracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do tej. 


- Opłata pocztowa uiszczona ry- 
F czałtem. 


_- KOMBINACJE 
I KAWAŁY. 


3 „Poza listami, reprezentującemi wyraź- 
© Mie określone, a zwalczające się intere- 
Sy społeczne — obóz kapitalistyczny 
E (KOPS) i socjaliści — namnożyło się 
_ Mnóstwo fist, które żadnego realnego 
_ Programu gospodarki gminnej nie wyra- 
$ żają, a zrodziły się tylko albo z- ambi- 
€ (JI różnych grupek czy osób lub też z 
_ cChęci prostego  warcholenia i łowienia 
_ tyb w mętnej wodzie. Wybory gminne 
dowiem stanowią zwykłe pole popisu 
_ Tóżnych kombinatorów i awanturników 
Politycznych. A że dla polecenia się lud- 
Mości nie ma się za sobą dosłownie ni- 
_ Czego, prócz stabrykowanej specjalnie 
_. Ua wyborów demagogji — i wobec te- 
_ $0 na żadne poważniejsze wpływy li- 
= (zyć się nie może, tedy dla pozyskania 
Slosów wymyśla się najrozmaitsze kom- 
_ Dinącje i urządza prawdziwe nieraz ka- 
~ Wały, byle tylko wywołać pozory „siły”. 
= Najbardziej pomysłowemi pod tym 
_ Względem okazały się dwie grupki, któ- 
_ Tym należy się wzmianka w tym samym 
_ Porządku chronologicznym, w jakim za- 
_ Prezentowały się Warszawie. 
`A więc naprzód — b, Komitet Związ- 
kę. ków pracowniczych p. Raabego, który 
Odrazu wystąpił z wielkim szumem i ha- 
= dasem i całą Warszawę zasypał ulotka- 
__ Mi, rojącemi się od najrozmaitszych „żą- 
amy...” 
Ten „Komitet na swych afiszach re- 
klamowych i w komunikatach prasowych 
_ Wyliczył taką moc stojących jakoby za 
_ lim „związków*, że człowiekowi; nie- 
A Žnającemu stosunków mogło aż w głowie 
 Alę zamącić... Warto tedy niektórym z 
3 tych „związków” bliżej się przypatrzeć... 
| A więc t zw. „Związek drużyn konduk- 
_ łorskich”, który na wszystkich dworcach 
_ ol, Warszawy nie nazbiera nawet 200 
í Slosów, dalej Związ. zaw. prac. sanit. 
p. Kasy Chot.', liczący aż... 27 członków 
_ lautentyczne!), następnie „Związek nau- 
_ Czycieli tańca“, a obok niego drugi 
= uGwiązek nauczycieli tańca salonowe- 
 Go*(l) — itd. itd. 
-Jedynym poważniejszym Związkiem 
__ Wśród powyższego prawdziwie grotesko- 
Wego. zbiorowiska — był Związek prac. 
Poczt. i telegr. Ale tu należy zgóry za- 
laczyć, że prezes tego związku, p. 
k Szczurek postąpił zupełnie samowolnie 
akces swój do „Komitetu” p. Raabego 
 Śgłosił bez zasiąćnięcia opinji i zgody 
= "oTganizowanych pocztowców... P. Szczu- 
je pomylił się jednak, sądząc, że pocz- 
l RY pozwolą sobie narzucić jego kom- 
macje mandatowe. Zachowanie się bo- 
Vie p, Szczurka wywołało wśród pocz- 
| “OWców burzę, która dla osoby pana 


= 


SL A, 


j 1 A s KOKA 
Prezesa niekoniecznie dobrze może się 


 „Ończyć. Z takimi tedy „wpływami*” 


F Komitet p. Raabego wpłynął do „Bloku 


_ Płącującej Warszawy". 

b. p ci, wolno każdemu występować z 
_. ĉndydaturami i z „programami" mniej 
a s więcej wartościowemi... Rzeczą ro- 
“Umu ludzkiego będzie w tej powodzi 


"óżnych list, grup, grapeczek, ambicy- 


p. k I apetytów jakoś się zorjentować. A- 
j od tych, co mają pretensję, by ich bra- 
; jeja koś poważniej, można żądać chyba 
p te6oś poważniejszego postępowania. 
9 Wyczynianie podobnych szopek tylko 
.. "leszal.., 
4. Kol. 
| P. MIN. KwiaTKOWSKI 
o PROTESTUJE 


41 

s "a jest już w Polsce pełna reklamiar- 
ski walka p. Kwiatkowskiego z wyższej ła- 
34 Ministra Przemysłu i Handlu. Znamy ją 
ty, znamy ją z węgla, Teraz rozgrywa 
a terenie żelaza. 


l Syndykat Hut Żelaznych podniósł cenę że- 
Egi (handlowego) z 325 zł. za tonnę na 360 
e n Minister zaprotestował, Nie prze- 
aiy z 8 zwyżce, ale przeciwko zwyżce 10%, 
dą ujac 6%. Ale Syndykat się opiera. 
b Hao Zapewne w końcu cena ustali się 
p” Pośrodku, Czemuż bowiem nie dać 


| Bię p 


za” 


Tę og wskiemu tytułu do nowej sławy 
api wj drożyzny” i nie opuścić z 10% 
Wpłynie E Przecież 8% podwyżki i tak 
t czny wą kieszeni kapitalistów, a sympa- 
Wołać o rońca idei kapitalizmu będzie mógł 
, o naiwnych: obniżyłem ceny o 2%! 
4 ez bnie przecież ostatnio rząd zrobił 
AR utowej podwyżce cen cukru! 


————— 


Pi _ Warszawa, PONIEDZIAŁEK 16 Maja 1927 r. 
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/SZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! 


W dniu 22 maja wszystkie głosy pracującej Warszawy oddane 
będą w imię rozwoju samorządu, w imię demokracji, w imię praw 
ludowych na listę, oznaczoną cyfrą 2, na listę P. P. S. 


ROK XAXREI. 


NIECH ŻYJE 
„SOCJALIZM! 


WARSZAWA, ul. Warecka Ne 7 


Redakcja — tel. 176-70. 
Administracja — tel. 120-13. 
Drukarnia — tel. 173-43, 
Konto czekowe P. K. O. Nr. 175, 


NUMER POJEDYNCZY 
20 GROSZY. . 
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RADAR NACZELNA P. P. 5 


Dnia 29-go i 30-go maja b. r. odbędzie się w lokalu Związku Polskich 


Posłów Socjalistycznych — posiedzenie 


ady Naczelnej. 


Początek obrad o godz. 11-ei rano. | 
ARESZTOWANIE BOJÓWKI FASZYSTOWSKIEJ 


POWÓDŹ W AMERYCE. 


Nowy Orlean, 15 maja, (PAT.). Wo- 
dy zaczynają przerywać tamy około 
Bayou des Glaises, czyniąc liczne 
wyłomy, w odległości około 200 klm. 
od Nowego Orleanu, Ludność, która 
chciała w tej okolicy otamować wy- 
lew Mississipi, zrezygnowała z roz- 
poczętych prac i ratowała się uciecz- 
ką do obozów koncentracyjnych. 


Nowy Orlean, 15 maja, (PAT.). Wo- 
dy Mississipi podniosły się dziś zno- 
wu i zagrażają poważnie nisko poło- 
żonym częściom miasta. Powódź w 
obszarach płantacji cukru trwa dalej, 
Przerwa w tamie w Big Bond rozsze- 
rza się coraz bardziej Szkody ma- 
terjalne nie do oszacowania. 


WYPADKI W CHINACH 


Szanghaj, 15 maja, (PAT.). Jak się 
dowiaduje Biuro Reutera, generał 
Wu-Pei-Fu udał się do południowo- 
zachodnie części prowincji Honan 
w celu zreorganizowania znajdują- 
cej się tam atmfi, liczącej 53,000 lu- 
dzi, poczem na czele tych wojsk po- 
mąszeruje na Hankou. 


Szanghaj, 15 maja, (PAT.), Amery- 
kański okręt Pillsbury“ był pod Nan- 


kinem ostrzeliwany przez wojska 


chińskie. Według doniesień radjo- 
telegraficznych z  Hankou, t. zw. 
dhrześciański generał Feng - Ju- 


Siang zajął Hankou 


WYBORY W RYBNIKU 


Rybnik, 15 maja. (PAT.). Dziś ód- | daty, na listę Nr. 3 (przedmieście 
były się tu wybory do rad gminnych. | Smolne')—6 mandatów, na listę 
Ważnych głosów oddano 7.334, z | (Legota i Paruszewice) — 4 mandaty, 
czego połączone listy polskie otrzy- | na listę Nr, 5 (Śródmieście) — 9 man- 
mały 5.078, a listy niemieckie 2.256. | datów, Listy niemieckie otrzymały 
Listy polskie otrzymały 21 mandatów, | 9 məndatów, Przyrost mandatów pol- 
z czego na P. P, S. przypada 2 man- | skich wynosi 4 mandaty. ` 


KONFERENCJE MAŁEJ ENTENTY 


Jachimów, 15 maja. (PAT.). Z oka- 
zji konferencji ministrów Małej En- 
tenty oraz prasowej konferencii Ma- 
iej Ententy, wydany tu został wczo- 
raj bankiet na 200 osób. W bankie- 
cie wzięli udział m. in.: trzej minis- 
trowie spraw zagranicznych z żon*mi, 
dziennikayze krajów Małej Ententy i 
polscy. oraz liczne grono zaproszo- 
nych osób, Toastów nie wygłaszano. 
Gospodarze czeskosłowaccy specjal- 
nie wyróżnili swych gości polskich. 
Minister Benesz i pani Benesz ser- 
decznie rozmawiali z prezesem Dę- 

Jachimów, 15 maja, (PAT.), Dzi- 
siaj rano odbyły się końcowe narady 
trzech ministrów, następnie zaś pra- 


Nr. 4 


sowa konferenqa ministrów z udzia- 
łem wszystkich przybyłych do Ja- 
chimowa dziennikarzy. 

Jachimów, 15 maja, (PAT.), Na pra- 
sowej konferencji Małej Ententy szef 
biura prasowego czeskosłowackiego 
M. S. Z, Hajek, z:powiedział udzie- 
lenie trzech stypendiów przez rząd 
praski dziennikarzom jugosłowiań- 
skim, rumuńskim i polskim: jedno 
stypendium półroczne i dwa stypen- 
ja trzymiesięczne na studja w Cze- 
chosłowacji, Prezes Dębicki zapro- 
sił jugosłowiańskich dziennikarzy do 
Warszawy na czerwiec, celem omó- 
wienia porozumienia prasowego obu 
krajów, 


ECHA REWIZJI W ARCOS'IE 


Londyn, 15 maja. (PAT.), Agencja 
Reutera donosi, że Sowieckie Biuro 
Prasowe wyraża w swym długim ko- 
munikacie, nietylko oburzenie z po- 
wodud ewizji w biurach „Arcos Li- 
mited”, lecz także obawę co do tego, 
czy dolkumenty, które mogłyby się 
znaleźć w posiadaniu policji angiel- 
skiej, jako zabrane z lokalu „Arcos“, 
nie zostały w „trakcie rewizji podrzu- 
cone, Obawy te, zdaniem sowieckie- 
go biura prasowego, nasuwa sposób, 
w jaki policja dokonywa rewizji nie 
dający pewności, że podrzucenie kom- 
promitujących dokumentów jest wy- 
kluczone. Komunikat sowiecki u- 
trzymuje, że zabrane przez policję 
papiery i klucz do szyłrów stanowią 
własność osobistą szefa sowieckiej 
misfi handlowej, Chińczuka. 


ROZBITKI ARMJI WRANGLA 


Konstantynopol, 15 maja, (AW). 
Przebywający dotychczas w Turcji 
żołnierze byłej armii Wrangla w licz- 
bie 2000, muszą obecni“ opuścić Tur- 
cję na skutek nacisku Sowietów. Bę- 
dą oni za pośrednictwem Ligi Naro- 
dów, jalko pozbawieni obywatelstwa 
państwowego, rozmieszczeni w pozo- 
staltych państwach bałkańskich, 


DZIENNIKARZE POLSCY 
W CZECHOSŁOWACJI 


Praga, 15 maja, (PAT... W godzi-. 


nach popołudniowych uczestnicy na- 
rad w Jachimowie udali się specjal- 
nym pociągiem do Pragi, 
dziennikarze polscy byli obecni na 
wieczornem przedstawieniu w „Na- 
rodnim Divadle”, po przedstawieniu 
zaś wzięli udział w raucie, wydanym 
na Hradzie przez ministra Benesza, 


JESZCZE JEDEN KRÓLIK 


Budapeszt, 15 maja, (PAT,), Tutej- 
sze dzienniki donoszą z Albanji, że, 
wedle pogłosek, prezydent Albanii, 
Achmed Zogu, zamierza obwołać się 
w dniu dzisiejszym w Tiranie królem 
Albanji, 


STRACH MA WIELKIE OCZY 
Moskwa, 15 maja, (AW.). Miejsco- 


we pisma komunikuią, że w nowobu- 
dujących się domach w Moskwie u- 


rządzane będą specjalne pomieszcze- |- 


nia, mające służyć za schronienie 
mieszkańcom w razie prób zatrucia 
miasta (gazami trującymi przez aero- 
plany nieprzyjacielskie. 


Z ZOZ ZZ PZ O 


W Pradze |: 


W sobotę dokonano aresztowań wśród 
członków Straży Narodowej. Władze 
bezpieczeństwa otrzymały informacje, 
iż poszczególni członkowie Straży Naro- 
dowej posiadają broń bez pozwolenia i 
że w lokalu Straży przechowywana jest 
amunicja i granaty ręczne, Z relacji 
tych wynikało, że w lokalu tym są rów- 
nież fabrykowane bomby łzawiące, uży- 
wane przez członków Straży Narodowej 
przy rożbijaniu wieców i przy demon- 
stracjach (jak swego czasu w teatrze 
Polskim). . | 

Wobec tego władze bezpieczeństwa 
wkroczyły do lokalu Straży przy ul. 
Nowy Świat 12, aresztując 7 osób, wśród 
nich kpt. Połońskiego, niejakiego Ceza- 
nisa Zdzisława, Jana Rembielińskiego, 
redaktora „Myśli Narodowej", Kowalew- 
skiega St. i Reichela Winc. Przy zatrzy- 


RAABAN EG Nh 0 PA pW 


ŁADNE 
„WSTRZYMANIE“ EKSMISJI 


FORNALI. 


Na żądanie Związku Zaw. Robotn. 
Rolnych rząd wydał rozporządzenie o 
wstrzymaniu eksmisji zwolnionych z pra- 
cy robotników rolnych na przeciąg dwu- 
miesięczny. 

Okres dwu miesięcy, na który rząd u- 
dzielił dachu nad głową robotnikom jest 
niewątpliwie niewystarczający. Przez 
ten czas nie zmieniło się w stosunkach 
wiejskich nic zupełnie i po 1 czerwca rb. 
wielkie tłumy bezdomnych bandosów z 
rodzinami i chudobą znajdą się pod go- 
łym niebem Rzeczypospolitej. 

Jednak i przez łaskawie rzucone dwa 
miesiące zastosowanie - rozporządzenia 
było iluzoryczne, bowiem redakcja jego 
jest taka, że trzeba się przyznać, iż wy- 
dać się może, że Rządowi chodziło o za- 
mydlenie oczu społeczeństwu. 

A więc wstrzymanie eksmisji zostało 
uzależnione od obecności całego szeregu 
warunków i okoliczności i w rozporzą- 
dzeniu nie wskazane jest zupełnie, kto 
ma istnienie czy też nieistnienie tych o- 
koliczności ustalać: pracodawca czy pra- 
cownik. Wręcz naodwrót, niefortunna 
redakcja rozporządzenia bodaj przerzuca 
na fornali obowiązek stwierdzenia, że 
istnieją warunki wstrzymujące eksmisję. 
Na tym stanowisku stoją liczne sądy. 
Fornale nie umieją dowodu przeprowa- 
dzić i przegrywają sprawy. 

Również. w rozporządzeniu nic niema 
c wstrzymaniu eksmisji już wydanych do 
wyjścia rozporządzenia t. j. do 13 kwie- 
tnia 1927 i w tych wypadkach położenie 
fornala jest beznadziejne, nie bacząc na 
istnienie prawa. 

ogóle. rozporządzenie zredagowane 
jest tak nieudolnie, iż niektóre sądy (np. 
w Jabłonnie) odmówiły wogóle zastoso- 
wania się do nieśo pod pretekstem, że 
wstrzymanie eksmisji według tego rozpo- 
rządzenia nie nadaje się do kompetencji 
sądu, Ponadto charakterystyczny 
stosunek do tego „prawa” sądów. Nie- 
które nic sobie z niego nie robią, choć 
Ministerjum Sprawiedliwości zwróciło 


sądom specjalnym okólnikiem uwagę na 
jego przepisy. 


Jednem słowem sytuacja.. najsympaty- 
czniejsza. Pierwszy rzut oka na rozpo- 
rządzenie uwidacznia jego braki, których 
rie mógł nie widzieć Rząd, tembardziej, 


Aż przy wyszkoleniu naszych Sądów Po- 
koju, przepisy tak dla nich nieprzyjem- 


nego prawa winny były być specjalnie 
ściśle wyrażorfe, 


jest | 


manych znaleziono rewolwery, bomby 
łzawiące i tə d. Stwierdzono również 
istnienie laboratorjum, mającego na celu 
wyrób bomb, 

Straż Narodowa odgrywa rolę bojów- 
ki faszystowskiej. Pozostawała ona w 
ścisłym kontakcie z Obozem Wielkiej 
Polski, Jak widać z powyższego, jest 
ona organizacją, zagrażającą bezpieczeń- 
stwu i spokojowi publicznemu. 

Wśród zakwestjonowanej korespon- 
dencji kpt. Połońskiego znaleziono mię- 
dzy innemi polecenie zwracania broni 
palnej oraz wykazy. osób tę broń posia- 
dających. Znaleziono również wykazy 
członków Straży Narodowej. 

Nie zabrakło oczywiście listów natury 
politycznej. Zwróciły uwagę pisma gen. 
Hallera Józefa i ks. Panasia. Śledztwo 
w toku. 


PRACA DLA POLAKÓW 
WZAMIAN ZA EKSPORT 
DO POLSKI 


W SPRAWIE WYDALAŃ ROBO- 
TINIKÓW POLSKICH WE FRANCJI 


Cała emigracja robotnicza polska 
we Francji żyje ostatnio pod groźbą 
wydalań i utraty pracy. W związku 
ze stabilizacją pieniądza francuskiego 
i utrudnionym zbytem towarów fran- 
cuskich nastąpiły znaczne, nieraz 
sztuczne i spekulacyjne redukcje pra- 
cowników. pierwszym rzędzie 
cierpią na tem robotnicy pochodzenia ' 
obcego, głównie Polacy. 

Dowiadujemy się o wypadkach 
masowych wydalań w olbrzymich za- 
kładach samochodowych np. Renault, 
Peugeot, Citroen. Kilkuset Polaków 
dobrych i wykwalifikowanych robo- 
tników traci pracę przy redukcji, 
Spore pieniądze stracone są dla oby-. 
wateli polskich. 

Tymczasem te właśnie fabryki wy- 
kazują znaczny wywóz swoich wy- 
tworów do Polski. Duże pieniądze 
polskie idą do Francji, do tych fabryk 
wzamian za ich automobile. Fabryki 
te mają interes w utrzymywaniu sto- 
sunków z Polską i w rozwoju swych 
rynków zbytu w Polsce. 

Mając jednak rynki Polski, bynaj- 
raniej nie poczuwają się do wzajem- 
ności, i przy pierwszych redukcjach 
odrazu uderzają w Polaków, nie roz- 
kładając równomiernie ciężarów bez- 
robocia. Przy korzystniejszej kon- 
junkturze, wydalonych Polaków już 
z powrotem nie przyjmują. a 

Zwracamy na ten fakt uwagę, aby 
zrozumiano w Polsce, że maafy mo- 
żność skutecznej interwencji na ryn- 
ku pracy we Francji przez zastoso- 
wanie nacisku gospodarczego na fir- 
my eksportujące. 

Samochody Renault i Citroen do 
Polski — dobrze — ale niech w sa- 
mochodach tych będzie jaknajwięcej 
przyzwoicie opłacanej pracy rąk ro- 
botników polskich! J. S. 


MEOSE O ANTRAN TUSZY ROW AATE 


Żądamy więc zmiany tego „aktu usta- 
wodawczego” na inny szczerze kwestję 
sławiający i nie ograniczający wstrzyma- 
nia eksmisji tylko do dwóch miesięcy, 

Domagają się tego tysiące bezdomnych 
a nawet porządek publiczny o który tak 
bardzo wszak dba Rząd obecny. 

J. Litaner. 


WEEK Sir. 2 


„ROBOTNIK“; poniedziałek 16 maja. 


WALKA O SAMORZĄD STOLICY 


Nikogo z nas nie zabraknie w dniu 22 maja 
Wszystkie głosy pracującej Warszawy oddane będą 
na listę, oznaczoną cyfrą 2, na listę P. P. S. 


UNIEWAŻNIENIE yi KOMUNISTYCZNEJ 


Ne 


Po dwudniowych naradach Główny 
Komitet Wyborczy zatwierdził wniosek 
swego przewodniczącego sędziego Mar- 
kowskiego i unieważnił listę komunis- 
tyczną pod nazwą „Lewicy robotniczej”, 
oznaczoną Nr. 10. 

Decyzja ta powzięta została większo- 
ścią 6 głosów przeciwko 3. 

Członek Głównego Komitetu, adw. 
przys. tow. Tadeusz Tomaszewski zgło- 
sił votum separatum. 


VOTUM SEPARATUM 


Zważywszy: 

1) że przewodniczący Głównego Ko- 
mitetu Wyborczego w zaskarżonej we 
właściwym terminie decyzji postanowił 
unieważnić listę kandydatów do Rady 
Miejskiej m. Warszawy oznaczoną Nr. 10 
na tej zasadzie, że lista ta zawiera na- 
zwiska osób, notorycznie znanych z 
przekonań komunistycznych, oraz że, 
lista ta została w rzeczywistości wys1- 
nięta przez Robotniczą Komunistyczną 
Partję Polski, a więc organizację niele- 
galną, ściganą przez władze i pozosta- 
jącą pod wpływem ościennego mocar- 
stwa; 

2) że jednak przewodniczący Główne- 
go Komitetu Wyborczego, dzi łajazy ne 
podstawie regulaminu wyborczego da 
Rad Miejskich z dn. 17,XII 1918 r. („Mo- 
nitor Polski” Nr. 232 z 1918 r.) uzupeł- 
nionego kilkakrotnie przez Ministra 
Spraw Wewnętrznych, uprawniony jest 
w myśl art, 17 — 24 cytowanego regu- 
laminu jedynie do badania zgodności li- 
sty z wymogami art. 4 dekretu z dn. 
13.XII 1918 r. o wyborach do Rad Miej- 
skich na terenie b. Królestwa Kongre- 
sowego (Dz Ust. poz, 58/1918 r. względ- 
nie art. 17—21 powołanego regulaminu). 
` 3)}-že w szezególności badanie prawo- 
myślności pod względem państwowym 
kandydatów na radnych oraz inspirato- 
rów listy nie należy do kompetencji ani 
przewodniczącego Głównego Komitetu 
Wyborczego ani samego Komitetu, wo- 
bec czego zaskarżona decyzja powzięta 
została z wyraźnem przekroczeniem peł- 
nomocnictw i kompetencji przewodni- 
czącego Głównego Komitetu Wybor- 
czego z powodów, w które przewodni- 
czący nie miał prawa wnikać, że prze- 
czy ona w rażący sposób duchowi praw- 
dziwej demokracji i demokratycznym 


wolnościom zawarowanym w Konstytu- 
cji Rzeczypospolitej Polskiej, gwaran- 
tującej w art. 111 wszystkim obywate- 
lom wolność sumienia; 

4) że ponadto żaden przepis prawa 
nie pozbawia biernego prawa wybor- 
czego do Rad Miejskich obywateli z po- 
wodu ich przekonań i stosunku do Pań- 
stwa; ograniczenia biernego prawa wy- 
borczego wyliczają art. 3 i 4 cytowane- 
go dekretu z 13.XII 1918 r. w sposób 
wyczerpujący; w myśl zaś art. 3 Konsty- 
tucji Rzeczypospolitej ograniczenia praw 
obywatelskich mogą być wprowadzone 
tylko w drodze ustawy, a w myśl art. 96 
Konstytucji wszyscy obywatele są rów- 
ni wobec prawa; 

5) że w tych warunkach zaskarżona 
decyzja jest nieprawna, jako niezgodna 
z brzmieniem dekretu o wyborach do 
Rad Miejskich oraz porządkiem praw- 


nym Państwa Polskiego, opartym w prze-. 


ciwieństwie do ustroju Rosji sowieckiej, 
na zasadach demokracji, wolności i rów- 
nego prawa wyborczego dla wszystkich; 

6) że gdyby nawet uznać za zgodne z 
wysokiem powołaniem Głównego Komi- 
tetu Wyborczego rozpatrywanie zaskar- 
żonej decyzji z pominięciem zasad praw- 
nych li tylko z punktu widzenia celowo- 
ści politycznej, to i wówczas należałoby 
stwierdzić, że podważanie kardynalnych 
zasad praworządności w Państwie Pol- 
skiem jest dla Rzeczypospolitej Polskiej 
niebezpieczeństwem znacznie groźniej- 
szem, niż udział komunistów w Radzie 
Miejskiej m. Warszawy i że wszelkie 
osłabienie porządku prawnego ułatwia 
walkę z Państwowością Polską właśnie 
komunizmowi, cele którego, jako Po- 
lak i zdecydowany zwolennik ustroju 
demokratycznego potępiam i zwalczam 
stanowczo i dla metod politycznych któ- 
rego żywię najgłębszą pogardę; 

1) zważywszy dalej, że lista Nr. 10 od. 
powiada wszystkim wymogom art, 17-21 
powołanego regulaminu wyborczego, i 
że przeto ulegała przyjęciu, zaś zaskar- 


(żona decyzja przewodniczącego Głów- 


nego Komitetu Wyborczego ulegała u- 
chyleniu — 

mam zaszczyt zgłosić votum separa- 
tum przeciwko decyzji Głównego Ko- 
mitetu Wyborczego. 


Tadeusz Tomaszewski. 
Warszawa, dn. 15 maja 1927 r, 


SPOKOJNIEJ, PANOWIE! 


„Głos Prawdy" srodze się na nas roz- 
śniewał A w gniewie — jak to zwykle 
się dzieje — nastąpiło takie pomięsza- 
nie pojęć, że nam przypisuje tupet (na- 
wet nadmiar|!), a sobie — odwagę. 

Potwierdza się, niestety, to, cośmy 
przed paroma dniami napisali, że pano- 
wie ci nie uczą się, nie czytają, inaczej 
bowiem nie zarzucaliby P. P. S. braku 
odwagi. Pamiętać zaś czynów P. P. S. 
oczywiście nie mogą, gdyż są jeszcze 
zbyt młodzi, 

Nie czynimy im bynajmniej zarzutu z 
młodości; nie ich to wina, że przyszli 
późno na świat i przyszli niemal do go- 


towego, ale żałujemy, że w parze z mło- 
dością nie idzie skromność, która „zdo- 
bi młodzieńca”. 

Co się tyczy bajeczki o leśnej przygo- 
dzie, to nie wiemy, czemu to blok sana- 
torów przyjął do siebie. Istnieje jesz- 
cze kilka bloków, które wcale o bajecz- 
kę naszą nie pośniewały się, a odezwa- 


ły się jedynie sanacyjne nożyce, Wi- 
docznie... 
A zatem spokajcjoj, panowie. Staje- 


cie pierwszy raz do wyborów i gorącz- 
kujecie się, My już mamy na tem polu 
nieco doświadczenia i wiemy, że zimna 
krew jest wskazana nawet w razie nie- 


WIELKI WIEC- INTELI- 
GENCJI PRACUJĄCEJ 


Wczoraj o godz. 5 popoł. odbył się w 
sali Tow. Hygjenicznego przy ul. Karo- 
wej, wielki wiec inteligencji pracującej, 
zwołany przez P. P. S. Wiec zagaił sen. 
tow. Kopciński. Przewodniczyła sen. 
tow. Kłuszyńska. Tow. Hartleb wygło- 
sił referat o niedołężnej i pełnej złej wo- 
li polityce budowlanej prawicowego Ma- 
gistratu i porównał tę politykę z syste- 
mem budowy mieszkań w socjalistycz- 
nym Wiedniu. Tow. Kopciński scharak- 
teryzował ogromnie doniosłą rolę samo- 
rządu w sprawach oświatowych i pod- 
kreślił, że samorządy mogą się walnie 
przyczynić do wprowadzenia jednolitej 
szkoły powszechnej. Tam wszędzie, 
gdzie zarząd miasta spoczywa w rękach 
socjalistów wprowadzenie powszechne- 
go nauczania stało się faktem. Stolica 
rządzona dotąd przez prawicową więk- 
szość pozostaje bardzo daleko w tyle w 
dziedzinie oświaty poza temi miastami. 
W Warszawie brak gmachów szkolnych 
na szkoły powszechne i przedszkola. U- 
sunąć te niedomagania będzie musiała 
przyszła Rada Miejska. 

Tow. dr. Budzińska - Tylicka omówi- 
ła smutne losy opieki społecznej w en- 
decko - chadeckim Magistracie i Radzie 
Miejskiej. O każdą sprawę w tej dzie- 
dzinie trzeba było walczyć miesiącami, 
by przemóc sabotaż prawicy, Stosunki 
w szpitalach są poniżej krytyki, hygjena 
nie jest przestrzegana. Zakonnice w 
szpitalach nie wdziewają fartuchów, bo 
mają poświęcane szaty i twierdzą, iż nie 
trzeba ciężko chorym wstrzykiwać kam- 
fory, bo powinni się jak najprędzej połą- 
czyć z Bogiem. 

Następnie przemawiał dr. Kelles- 
Krauz, przedstawiciel zwycięskiego pro- 
letarjatu Radomia, witany okrzykami: 
„niech żyje” i burzą oklasków. Tow. 
Kelles - Krauz nakreślił historję walki 
robotników radomskich o samorząd. Z 
jedynym na sali zwolennikiem listy Nr. 25 
rozprawił się dr. Kelles - Krauz, stwier- 
dzając, iż społeczeństwo ma już dość 
ciepłej wody i należy się decydować, czy 
się idzie z prawicą, czy z lewicą. 

Tow. Kłuszyńska zakończając wiec za- 
znacza, że wiece inteligencji, organizo- 
wane obecnie przez P. P. S., są począt- 
kiem przymierza między inteligencją pra- 
cuiącą, a klasą robotniczą. 

Dzień 22 maja będzie zapoczątkowa- 
niem nowej ery wspólnej pracy. 

Wiec zakończono gromkiemi okrzy- 
kami na cześć P, P. S, i listy Nr. 2. 


Drobne listy rozpadają się 


Proszeni jesteśmy o podanie do wia- 
domości, że inż. tow. Stanisław Trylski, 
którego nazwisko zostało umieszczone 
na liście Nr. 26 (Zjedn. Spółdz. Mieszk. 
Lokat. i Sublok.) bez porozumienia się 
z nim — kandydaturę swoją cofnął, 


powodzenia. Zobaczycie, jak godnie za- 
chowa się Kops po klapie, jaka go nie- 
wątpliwie czeka. A jeśli zachowa się 
niegodnie, to tem gorzej dla niego. 

A zatem jeszcze raz — spokojniej, pa- 
nowie. 

Złość sanacji szkodzi, 


SPRAWOZDANIE 
TEATRALNE 


"TEATR LETNI: Premjer, komedja w 
3 aktach Laszlo Fodora, przekład J. A. 
Hertza.. . 


Polityka i miłość — tematy teatralne 
bardzo u nas ulubione, i każdy z oso- 


bna i obydwa razem. Perzyński, Rącz- 


kowski, Krzywoszewski zawdzięczają 
im swoje sukcesy. Na pomysł, żeby po- 
lityka zawadzała miłości, zdaje się pier- 
wszy wpadł u nas Perzyński (komedja 
„Polityka*). Musimy to powiedzieć, aby 
reklamować honor pierwszeństwa dla 
Polski. / | 
Niewiadomo, czy p. Laszlo Fodor, z 
rodu Węgier, pisał swoją komedję dla 
Paryża czy dla Budapesztu, ale przy- 
znać trzeba, że ten towar jest bardzo 
zręcznie stałszowany jako paryski. Są 
wprawdzie u nas znawcy, którzy z wiel- 
ką pewnością siebie odróżniają u p. Fo- 
dora osobliwe cechy węgierskie, ale 
gdyby tak tę sztukę przeznaczono na a- 
yć e wonią z nazwiskiem brzmią- 
po francus u, niech bnie i 
a 
a jest divea i zajmująca, 
zwłaszcza w pierwszej n ega 
w sobie sporo wdzięku poetyckiego. 
Zaczyna się od sielanki: margrabia 
d'Avencourt przyjeżdża do swego pałacu 
z świeżo poślubioną małżonką, aby tu 


spędzić, noc poślubną. Stary służący, 
marzenia i całusy we dwoje przy komin- 
ku, prośba młodej żony do małżonka, 
aby ją jeszcze oszczędzał, W tem sielan- 
kę przerywa zśrzyt polityczny: wpada 
dotychczasowy prezes ministrów, stary 
wyga polityczny Morell, oznajmia panu 
młodemu, że on d'Avencourt, poseł, zo- 
stał teraz desygnowany na prezesa mi- 
nistrów i ma złożyć gabinet, Dlaczego? 
Właśnie dlatego, że margrabia jest ze- 
rem politycznem, a konjunktura parla- 
mentarna tak się ukształtowała, że tyl- 
ko ktoś bez wyraźnej fizjognomji par- 
tyjnej może zostać premjerem! I oto 
mamy pomysł, świadczący już o pewnem 
ztóżniczkowaniu obserwacji autorów w 
sprawach politycznych, — u nas się 
jeszcze do tego nie doszło. 


Mąż musi spieszyć na posterunek i to 
natychmiast, panna młoda nie może zo- 
stać panią, żałuje swego ociągania się i 
zaczyna nienawidzić politykę. Sprzy- 
mierza się z przywódcą opozycji p. 
Tiolemont, aby obalić gabinet swego 
męża, bo tylko w ten sposób może mieć 
nadzieję, że jej prawo do nieuszczuplo- 
nych miesięcy miodowych (nb. z wyjaz- 
dem za granicę) zostanie zaspokojone, 
To jest drugi motyw w tej sztuce — mo- 
tyw, który naszej publiczności musi się 
wydać dosyć nieprawdopodobnym i na- 
ciąśnięlym. Zamiast cieszyć się z suk- 
cesu męża, zamiast znajdować dumę w 


tem, że jest panią premjerową, — ona 


dba tylko o pełnię miodu i nie chce nic 
z niej ustąpić na korzyść sprawy pu- 
blicznej. My, co prawda przyzwyczaje- 
ni jesteśmy do tego, że w takich wypad- 
kach (wojna!) kobieta łalwo poświęca 
się, i trochę dziwimy się tej zaciekłej te- 
ministce (gdyż jest to w swoim rodzaju 
feminizm). Tem bardziej się dziwimy, 
że np. w drugim akcie jesteśmy świad- 
kami, że pani d' Avencotrt nie jest znów 
tak bardzo zaniedbywana, gdyż nawet 


do prezydjum rady ministrów przychodzi 


ściągać z małżonka swoje należności 
małżeńskie, Ale ostatecznie można u- 
wierzyć, że się znalazła taka samiczka, 
dla której powodzenia męża na arenie 
politycznej są niczem wobec deficytów 
sypialni, — tem bardziej, że jest mar- 
grabiną i pensja I klasy jej nie imponuje. 

Nietaktem tylko ze strony autora jest, 
że zbyt jaskrawo podkreśla owe prawa 
małżonki, przeciwstawia jej interes in- 
teresowi Francji, robi niepotrzebnie ja- 
kiś ibsenowaty dramat. 

Ale było mu to potrzebne — dla 
dowcipu, ponieważ trzecim motywem 
komedji jest „wesoły' program nowego 
premjera: własne ognisko domowe, cie- 
pły kominek i zdrowy dzieciak w ko- 
łysce. Ten program poddała mu mimo- 
woli własna żona, zwierzając mu się ze 
swoich marzeń dziewczęcych, z czasów, 
kiedy wyobrażała sobie, że jest królo- 
wą Małgorzatą z Navarry. Całą Francję 
zachwyca to hasło — wszystkie hasła 
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` ROZBITE WIECE „KOPSA“ 


O godz. 12 rozpoczął się w teatrze 
Odrodzonym wiec Kops-a. Przemawiał, 
zagajając wiec, poseł Wierczak ze Zw. 
Lud.-Nar. W trakcie przemówienia 
część towarzyszów naszych z wiecu pod 
teatrem weszła na wiec Kops-a. Wej- 
ście naszych towarzyszów na salę powi- 
tano owacyjnie i zaczęto wznosić okrzy- 
ki na cześć P. P. S. . 

Sala zażądała od prezydjum, aby u- 
dzielono głosu przedstawicielom P. P. S. 
Przedstawiciel chadecji, p. Spasiński, 
chcąc uspokoić wzburzoną publiczność, 
zwrócił się do obecnych członków P. P. 
S. z prośbą, by uspokoili salę i zabrali 
głos, Wśród burzy oklasków wstąpił na 
trybunę tow. Redke i poddał druzgocą- 
cej krytyce rządy dotychczasowej więk- 
szości Rady Miejskiej, wskazując na jej 
szkodliwość w stosunku do klasy robot- 
niczej. Przemówienie tow. Redkego 
przerywane licznymi oklaskami, trwało 
blisko godzinę. Po skończonem prze- 


ZEBRANIE ZAWODOWYCH RO- 
BOTNIKÓW RZECZNYCH 


Wczoraj na moście Poniatowskiego o 
godz. 6 popoł. odbyło się zgromadzenie 
robotników  wiślanych. Przewodniczył 
tow. Żardecki, przemawiali: Kowalew i 
Baryka. Zebranie zakończyło się uchwa- 
łą głosowania na WR AA AAAA PGA ZAKO P. P. S. Nr. 2. 


ZE SZKOŁY 


Dużo mówi się i pisze o zniesieniu kar 
cielesnych w stosunku do dzieci, wycho- 
dzą okólniki, zabraniające w szkołach 
bicia, klęczenia, wystawania godzinami 
w kątach, a jednak kary takie są, ist- 
nieją i zastosowuje się je nie w jakiejś 
Pipidówce, ale tu , w Warszawie, stoli- 
cy Polski, pod okiem władz centralnych. 

W jednej ze szkół powszechnych dziel- 
nicy Wolskiej, kilkoro dzieci, za zgodą 
rodziców i pod opieką osoby dorosłej, 
urządziło w niedzielę wycieczkę za mia- 
sto, Z tej racji opuściły nabożeństwo. 
Oburzona katechetka zakwalifikowała 
czyn ten jako „grzech śmiertelny” i ka- 
zała dzieciom jaknajspieszniej pójść do 
spowiedzi. Wystąpienie to było tak pe- 
dagogiczne, że dzieci odczuły spowiedź 
tę jako karę, 

Był to jednak zaledwie pierwszy sto- 
pień kary, albowiem na najbliższej lek- 
cji religji, dzieci te musiały za karę stać 
całą godzinę, by w końcu usłyszeć z ust 


| p. katechetki miast słów „miłości i prze- 


baczenia'* zapowiedź, że jeszcze przez 
kilka następnych lekcyj stać będą „za 
karę”. 

Pomijając powód kary, pomijając, że 
kilkugodzinny pobyt dzieci na wolnem 
powietrzu, dzieci które dni całe spę- 
dzają w dusznych salach szkolnych i nie- 
hygienicznych mieszkaniach robotni- 
czych, mógł im wyjść tylko na zdrowie, 
pomijając powód kary, należałoby zapy- 
tać p. katechetkę, czy do uszu jej nie 
doszły echa tego, co się na świecie dzie- 
je? Czy nie słyszała, że nie udręką fizy- 
czną trafia się do duszy dziecka? Czy 
nie „grzechem śmiertelnym” właśnie jest 
dręczenie bezbronnych i okłamywanie 
przełożonych nie wykonując ich zarzą- 
dzeń? 

Z uznaniem podnieść należy, że wy- 
chowawczyni óddziału, w którym zaj- 
ście powyższe miejsce miało, wypowie- 
działa się ostro przeciw barbarzyńskim 
metodom katechetki. 

Niestety; wypadek na Woli nie jest 
odosobnionym. Istnieje w Warszawie 
kilka szkół w którym karze się dzieci 


„partyjne i RA C idą w kąt, stron- 
nictwa się pogodziły na tej oryginalnej 
„platformie“, nawet przywódca opozycji 
został unieszkodliwiony, i niema żadnej 
nadziei, by ten premjer mógł paść, tak 
że nieszczęśliwa inspiratorka programu 
kołyskowego wśród powszechnego za- 
pału do kominka i do kołyski narzeka, 
że sama jest tych symbolów okrutnie 
pozbawioną! 

Dowcip kontrastowy obliczony zno- 
wu tylko na wyludnioną Francję, gdzie 
członkowie naszej wycieczki parlamen- 
tarnej mogli oszołomić Francuzów cyf- 
rami statystyki rozrodczości w Polsce. 
U nas kołysek jest dosyć, tylko o ten 
kominek jest trudno. Program p. mar- 
grabiego wydałby się u nas bardzo par- 
tyjnym, żeby nie powiedzieć — socjali- 
stycznym, bo to są mniej więcej: domy 
robotnicze. Autor robi dowcip seksu- 
alny z tego, co jest sprawą społeczną. 
Trochę lokajstwa jest w tej sztuce Wę- 
gra pisanej we Francji czy jakby dla 
Francji. Lokajstwa i udawanej naiwno- 
ści — jakgdyby rozrodczość zależała 
tylko od większej lub mniejszej ilości 
całusów! 

Resztę komedji zajmuje dość zagadko- 
wa i nieładna intryga margrabiny w ce- 
lu zasiania niezgody między mężem a 
przywódcą opozycji, — po to aby męża 
odzyskać. Intryga się nie udaje, pakt z 
opozycją zostaje zawarty, — sytuacja 
żony beznadziejna. Czem się to skończy? 


mówieniu zgromadzona publiczność ode 
śpiewała chóralnie „Czerwony Sztan- 
dar” i „Na barykady”, oraz wznosi 
okrzyki na cześć P. P.S. Prezydjum 
Kops-a, widząc niemożliwość dalszych 
obrad wobec zdecydowanego nastrojt 
sali, opuściło wiec, poczem publiczność 
spokojnie rozeszła się do domów. 

O tej samej godzinie miał się odbyć 24 
Grochowie wiec Kops-a. Na wiec ten 
przybyli przedstawiciele P. P. $S., rozda- 
jąc skwapliwie chwytane przez zgroma” 
dzonych odezwy wyborcze P, P, S. Wo- 
bec nastroju zdecydowanie przychylne- 
go zgromadzonych w stosunku do P. > 


uważali 
za wskazane wiecu nie odbywać. 
Natomiast o godz: 4 na Grochowie ode 
był się wiec P. P. S., który zgromadził 
około 700 osób. Przemawiali: tow. Szp9” 
tański i radna Grodzicka ze Zgierz% 
Wiec zakończył się okrzykami na cześć 


PPS 


WIECE P. P. S. 


Wczoraj odbył się w Warszawie sz” 
reg wieców, zorganizowanych prze” X 
P. P. S., na których omawiano sprawę 
wyborów do Rady Miejskiej. $ 


Z braku miejscà sprawozdania z tych 
wieców podamy w numerze jutrzejszym. 


WiK | RAMŃ 1 


Przekreślone granice, zniesione pás“ 
porty 
od równika po biegun leci głos człowiek% 
a lampy katodowe jak bezpieczne 
przyjmują, co przyniesie im eteru rzeke 


— organizatorzy wiecu Kops-a 


Mkną dźwięki za dźwiękami, tala felt | 


goni, 8 
wśród słońca entuzjazmu, wśród świ 3 
zdnej ekstazy: 
z szybkością błyskawicy, w przedziwsd 
harmonji 
lecą polskie, niemieckie, francuskie 
wyrazy: 


I czas ten coraz bliższy, mimo roze, 


ch idzę, jak się sroży burza paee” 
SE złości: 


na naszych aparatach — przyjdzie 2 
— odbierzem 
jedno słowo ogromne wszechludzkiej 2 


Kazimierz Andrzej J aworskć 


NAZZA 


cieleśnie i to w najbardziej wyrafinowś” 


ny sposób. jżd 
Bije się linją po palcach zewnętrze 


i 


strony ręki, bo to więcej boli, war 
się uszy, rwie włosy i t. p. 
Nadmieniamy, że tym razem ogra 


czamy się do ogólnikowego 0) 
faktów, zaznaczamy jednak, że 3 
adresy szkół i nazwiska nauczyciel 
żywających dziś jeszcze linji i ży 
ny jako środka pedadogicznego i że 5 te, 
mieszkamy — w razie gdyby bar 

i panowie metod swych nie zani ai. 


— opublikować ich nazwiska or wył 
dać rozpatrzenia spraw tych przez | 
sze władze szkolne. 
J.B l 
* i 


t 
POA AT NASSE EA PE "oo| 
i 


í 


cy Si $ 
Kai 


Znowuż dowcipnym paradoksem Z RZE e a 
politycznego: właśnie dlatego że 
wszystko w porządku, że wszyst 
pogodzili, wybucha przesilenie. 
znowu staje u steru, a magnacki + a) 
kołysek zostaje obalony, lecz ORC 
dzo miękko, bo w ramiona stesk” 
małżonki, 

Moje powyższe zastrzeżenia 
tej sztuki, są raczej luźnemi uwab 
natury pedagogicznej niż krytyk , 
wtarzam, że komedyjka jest dow® 
przytem grana wybornie. W tym 
snym teatrzyku "widz zawsze rej? | 
swojsko się czuje. Dużą niespodzia” Smo A 
dla mnie była doskonała gra pam m, i k 
sarskiej w roli margrabiny. nałe } 
tylko z filmu, jej gra sceniczna jost dz o 
sięć razy lepsza od filmowej. gde 
w wybuchach gniewu jest trochę ga 
liwa jak pani Ćwiklińska, — zres w 
mnóstwo temperamentu, którego. re 
nie wcale nie widać, miły głos, 14 „ze 
tyną, a zwłaszcza ściska i całuje" "RÓ 
konywająco. Rolę główną grał P., i już 
życki, amant bardzo sympaty patete 
doprawdy nadużywany w % 
— wystąpili też pp. aw il 
nakowicz. gra 

Publicźność na premjerze „Premi 


bawiła się znakomicie. 
Karol trzykowskće 


Z 


„ROBOTNIK, poniedziałek 16 maja. 


KRONIKA 


STAN POGODY ` 


Temperatura naj wynosiła wczoraj 
w Warszawie 9%,6, najniższa — 0,4%, W Za- 
kopanem zrana było 20, maximum wczoraj 
40, minimum z nocy — 50, 

Przypuszczalny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Na zachodzie i w środku kraju 
chmurno lub pochmurno i przemijające desz- 
cze, zwła zcza rankiem, Na wschodzie i 
południu chmurno. Lekkie ocieplenie. Sła- 


| aee 1-175. WRZE ZWIERZE WW PK AE 


NISKIE CENY— Z FILHARMONII. 
Orlow — szopenista. 


WYSOKIE SPOŻYCIE? i 
Jak Orłow gra Szopena? — „Bardzo ład. 


Ogłoszone w „Przemyśle i Handlu" cy- 
| spożycia cukru w kraju wspaniale po- | nie”, odpowiadają na to słuchacze, nie u- 
erdzają bronioną przez nas tezę, iż | miejący często zdać sobie sprawy, dlaczego 
Podniesienie ceny cukru, jest zabójcze dla |í ja tego pianisty pociąga, a jed- 
Produkcji cukrowniczej, gdyż musi prowa- | mocześnie wyczuwający w mim doskonałość 
ić do obniżenia spożycia. odtwórczą, fantazję, prostotę i zwłaszcza tę 
Dzięki stabilizacji ceny cukru, spożycie | zadziwiającą subtelność, która w utworach 
tego artykułu w Polsce wzrastało stale: Szopena jest koniecznym i nieodzownym 
warunkiem dobrego wykonania. 
Weźmy sonatę h-moll — jądro programu 


WYPADKI 


ZAMACHY SAMOBÓJCZE, 

W ogólnej ubikacji w domu Nr. 75 przy ul. 
Dzikiej usiłował powiesić się na pasku umo- 
cowanym do rury zbiornika wodociągowe- 
go młodzieniec około lat 18-tu niewiado- 
mego nazwiska, chrześcijanin, Desperata 
spostrzegł jeden z lokatorów tegoż domu i 
w porę odciął go. Lekarz Pogotowia prze- 
wiózł niedoszłego samobójcę nieprzytomne- 
go i w stanie ciężkim do szpitala żydow- 
skiego na Czystem. 


Miesięczne spożycie cukru. 


Miesiąc w r. 1925/26 w r. 1926/27 piątkowego recitalu. Wszystko prześlicznie be wiatry z kierunków południowych, — W bramie domu Nr. 42 ul, Now 
i 18,763 ton 20.983 ton | wykończone, miękkie w brzmieniu, W czę- | Pobór. W poniedziałek, 16 b. m., w ko- | świat napiła się jodyny AL etnia Stakisła. 
XI 21.400 ton 34.165 ton | ści pierwszej może zamało dramatu; ton | lejnym dniu powszechnego poboru w War- | wa Metera, krawcowa Śliska 20). Lekarz 
XII 27.010 ton 21.172 ton | Orłowa wogóle nie należy do wielkich, jak | szawie mężczyzn, urodzonych w r. 1906 i Pogotowia s pirena żołądka, prze- 
I 20.776 ton 29.742 ton | np, u Hochna, przez co temat pierwszy | tych z pośród urodzonych w latach 1904 i | wiózł KORYT samobójczynię do doń 
II 15.399 ton 17,436 ton | przybrał pastelowe, niezmiernie delikatne | 1905, którzy przy poprzednich przeglądach w Aloitin wł ; 
Ręzem 103.348 ton 123,348 ton: | bamwy: Podobnie. lalką przejswystość 1 kot. |usieni żosłali za czasowo niezdolnych do | | o T ARa Wanoa pasy ui Biste 


nej Nr. 90 Kazimierz Walewski, lat 28, bez- 
robotny, zadał sobie nożem ranę kłótą w 
klatkę piersiową. Lekarz Pogotowia, po 
opatrunku, przewiózł rannego desperata do 
szpitala żydowskiego. 


ŚMIERĆ NA STOPNIACH KOŚCIOŁA. 


Wczoraj o godz, 11 rano idąca do kościoła 
św. Karola Boromeusza przy ul. Chłodnej 
kobieta niewiadomego nazwiska około lat 
70 zasłabła nagle, straciła przytomność i 
upadła ze schodów. Śpieszący do kościoła 
przewieźli staruszkę do domu parafjalnego 
przy ul. Chłodnej Nr. 10, gdzie zmarła przed 
przybyciem lekarza Pogotowia. 


SKOK Z IM PIĘTRA. 


30-letni Józef Mejlik, zamieszkały przy 
ul. Okopowej Nr. 22, bez zajęcia, po dłuż- 
szej chorobie powrócił przed kilkoma dnia- 
mi ze szpitala do domu, Wczoraj w połud- 
nie Mejlik, w przystępie gorączki i rozpa- 
czy z powodu długotrwałej choroby, wysko- 
czył oknem z III piętra na podwórze. Ogól- 
nie potłuczonego desperata Pogotowie prze- 
wiozło do szpitala Dz. Jezus, 


Cena cukru wynosiła: 
r. 1926 za 100 kg, 120,50 
I 1927 za 100 kg. 120,50 
I 1927 za 100 kg. 130,50 
IIT 1927 za 100 kg. 128— 


Czytelnicy. nasi przypominają sobie kam- 
Panję jaką prowadziliśmy od końca zeszłe- 
go roku w obronie ceny cukru. Została ona 
uwieńczona częściowym powodzeniem: od- 
Wlekła podwyżka o dwa miesiące i zredu- 
owała się do 7,5 zł, na worku 100 kg. W 
~ Zwiększeniu spożycia cukru w ciągu wska- 
zanych 5 miesięcy mamy nowy doskonały ar- 
$ument na grzecz naszego stanowiska. A 
Przypominamy, że korzysta z większego 
f: Spożycia zarówno przemysł (wywozi cu- 
i ier taniej niż sprzedaje w Polsce), jak i 
Państwo (akcyzę płaci tylko cukier spo- 
_ Żżywany w kraju). 


Z ŻYCIA PARTJI 


Koło Drukarzy P, P, S. Dnia 18 maja 
X. b, o godz, 7 wiecz. w sali O. K, R. Al. 


służby wojskowej, winni stawić się: 1) za- 
mieszkali w 2 dzielnicy Il komisarjatu — 
w komisji poborowej Nr. 1 oraz 2) zamiesz- 
kali w 11 i 12 dzielnicach IV komisarjatu — 
w komisji poborowej Nr. 2, mieszczących 
się przy ul. 11 Listopada Nr. 10, na Pradze, 
w lokalu fabryki Anczewskiego, 3) zamiesz- 
kali w 6 dzielnicy XI komisarjatu — w ko- 
misji poborowej Nr, 3 (ul. Huzarska 1, za- 
budowania I dyw. art, konnej), 4) zamiesz- 
kali w 11 dzielnicy XIV komisarjatu — w 
komisji poborowej Nr, 4 (ul. Ząbkowska 40, 
na Pradze, w lokalu spółki krawieckiej p. f. 
„Ameryka'”), oraz 5) zamieszkali w 10 dziel- 
nicy VII komisarjatu — w komisji poboro- 
wej Nr. 5 (Dobra 72), Poborowi winni 
sprawdzać w swych komisarjatach policyj- 
nych, do której dzielnicy należą i stawiać 
się w dniu właściwym dla ich dzielnicy. 
Konierencja w sprawie emigracji do San 
Paulo, W sprawie emigracji do San Paulo od- 
będzie się dziś konferencja w Polskiem Tow. 
Emigracyjnem, Aleje Jerozolimskie Nr. 33. 
Konferencja rozpocznie się odczytem p. 
Gawrońskiego, dyrektora Urzędu Emigra- 


ność posiadało scherzo; liryką i samą poezją 
zdawało się być adagio, jedno z najpiękniej. 
szych jakie Szopen stworzył, Finał brawu- 
rowy, pełen plastyki i jędrnego rytmu ład. 
nie kontrastował z częściami  pierwszemi, 
choć znów bynajmniej nie imponował siłą, 
którą pianista zresztą stosuje zawsze bar- 
dzo oszczędnie. 

Etiudy brzmiały oryginalnie, Jakby w 
półcieniu, „mezza voce” szkicowane, wy- 
różmiały się bądź to śpiewnością (cis-moll), 
bądź techniką i brawurą (h-moll oktawowa). 
Mazurki przybladły jakby trochę w porów- 
naniu np. z Ginsburgiem, brakowało im świe 
żości, może ograły się już nazbyt, podobnie 
jak popularni fantazja — impromptu. Polo- 
nez fis-moll miał. właściwy sobie charakter, 
werwę, ale możnaby sprzeczać się o to czy 
Oborin w pierwszych dniach konkursu szo- 
penowskiego nie zagrał go, lepiej jeszcze. 

H. D. 


anataat aaa JE GER GK JE GEEWA, 


Z RADJOSTACJI 


Jerozolimskie 6, odbędzie się Walne WARSZAWSKIEJ. cyjnego i członka Zarządu Polskiego Tow. SKOK Z IV PIĘTRA. i 
ebranie, celem wyboru Zarządu. wiedwiE Emigracyjnego, który dwukrotnie badał sto- H PARĄ RP CIA 


sunki w San Paulo i zaledwie przed kilku 
dniami powrócił stamtąd, 

Wstęp na konferencję wolny dla człon- 
ków i zaproszonych gości. Po zaproszenia 
można zgłaszać się telefonicznie Nr. 173-75, 

Rada Artystyczna m. Warszawy, Rada 
artystyczna m. Warszawy, złożona z wybit- 
mych architektów, rzeźbiarzy, historyków 
sztuki, mnuzeologów etc., ukonstytuowała 
się na ostatniem posiedzeniu, wybierając na 
przewodniczącego Słomińskiego, na- 


tu, a na sekretarza — prof, Biernackiego, 
Zakres pracy Rady artystycznej obejmuje 
decydowanie o zagadnieniach artystycznych 
i całokształcie życia stolicy. 

Areszt bezwzględny na właścicieli letnisk, 
Stamostwo warszawskie skazało 6 właścicieli 
letnisk i miejscowości podmiejskich każde- 
go na tydzień bezwzględnego arestzu i śrzy- 
wny za uporczywe niedoprowadzanie do po- 
rządku swych posiadłości, mimo wietokrot- 
nych zarządzeń władz administracyjnych, 
Skazani odwołali się do warszawskiego u- 
rzędu wojewódzkiego. 

Wizyta artystów malarzy na Kresach. 
W początkach czerwca r. b, artyści mala- 
rze zgrupowani przy T-wie Artystycznem, 
zapowiadają swoją wizytę w miastach po- 
łożonych na Kresach Wschodniej i Zachod- 
niej Polski Będzie to Wystawa Okrężna 
mająca na celu propagandę sztuki na ru- 
|bieżach kraju, Akcja ta spotkała się z ży- 
wem poparciem władz i społeczeństwa i 
wzbudziła duże zainteresowanie na Kre- 
sach, Nazwiska artystów biorących udział 
w Wystawie świadczą o doborze wybitnych 
prac i gwarantują wysoki poziom Wysta- 
wy. Dotychczas współudział swój zgłosili 
Pp.: Z, Badorwski, M. Bomuciński, K. Biske, 
prof, N, Czajkowski, W. Gruberski, Z. Gra- 
|;bowski, , A.: Kędzierski, J.. Marczewski, G, 
Pillati, T. Popielska, prof, T, Pruszkowski, 
Polkowski, S. Rzecki, J. Ryszkiewicz, St. 
Szczygliński, S. Szygell, Z. Stankiewicz, 
prof. Trojamowski, T, Ziomek, Dalsze pra- 
ce codziennie napływają. Komitet Wysta- 
wy prosi osoby interesujące się podjętą ak. 
cją o korzystanie z adresu Administracji 
Wystawy: Krakowskie Przedmieście 17 m, 52, 
tel, 322-87, codziennie między 5 — 7 w. 


REWERS z TEDE ROACH CG. IN AORN 
„GŁOS KOBIET". 


Wyszedł majowy „Głos Kobiet", po- 
święcony głównie akcji przedwyborczej 
w Warszawie, Numer ten spotkać się 
musi z uznaniem najszerszych warstw 
robotniczych, zawiera on bowiem sze- 
treg niezmiernie ciekawych artykułów 


Przybycie b. członków Koła obo- 


wiązkowe, 
Koło Drukarzy P. P. S. 


raj o godz. 5 popoł, wyskoczyła z okna klat- 
ki schodowej IV piętra na bruk podwórza 
kobieta niewiadomego nazwiska, żydówka, 
około lat 40. Desperatka pozcłaiwiła na 
parapecie okna parasol. Lekarz Pogotowia 
stwierdził ogólne potłuczenie i przewiózł 
tajemniczą desperatkę do szpitala żydow- 
skiego. Tam stwierdzono, że samobójczyni 
ubrana była w płaszcz letni bordo, dwa swe- 
try, jeden biały z niebieskiemi mankietami, 
drugi — bronzowy szkocki, kapelusz letni 
koloru foxtrott, pantofle lakierki i pończo- 
chy cieliste, Sądząc z ubrania i wyglądu 
desperatka pochodzi ze sfer inteligentnych. 
Po przeniesieniu na oddział II A desperat- 
ka odzyskawszy chwilowo przytomność, po- 
dała. się „za Felicję Nissenbaumową, lecz 
adresu nie chciała wyjawić, 
TRAGICZNA ŚMIERĆ DZIECKA. 


W domu Nr. 16/18 przy ul. Kaczej 2-let- 
nia Halina Giszkówna, córka dozorcy domu, 
udała się sama do ogólnej ubikacji nie ska- 
nalizowanej, gdzie wpadła do dołu kloacz- 
nego, Nadbiegły na alarm ojciec dziecka 
wydobył je, lecz wskutek zatrucia gazami 
dziecko zmarło przed przybyciem lekarza 
Pogotowia. * 


ZUCHWAŁY NAPAD BANDYCKI. 


Przy ul, Wilczej Nr. 54 do mieszkania Leo- 
na Nosara w czasie, gdy była tylko szwa- 
gierka Nosara, Bielecka, przyszedł jakiś 
mężczyzna, który podał się przez drzwi za 
depeszowego. Wszedłszy do mieszkania 
napastnik steroryzował Bielecką rewolwe- 
rem} poczem przywiązał swą ofiarę sznur- 
kiem do nogi stołu i zrabował 200 zł., które 
Bielecka miała ukryte na piersiach pod bluz- 
ką. Następnie rabuś splądrował lokal, za- 
brał garnitur żakietowy z kamizelką i zbiegł 
przez nikogo nie spostrzeżony, 


TRAGICZNY EPILOG LIBACJI. 

Wczoraj w mieszkaniu Żółnowskiej przy 
ul, Barskiej Nr. 13 odbywała się okoliczno- 
ściowa libacja. Po kilkunastu „kolejkach” 
wśród uczestników libacji wynikła sprzecz- 
ka rozpoczęta zatargiem na tle przyszłych 
wyborów do Rady Miejskiej. Jeden z u- 
czestników schwycił z pieca kuchennego 
garnek z gotującą się zupą i oblał nią swe- 
go przeciwnika, Ostatni, mimo  dokuczli- 
wego bólu, zdołał wyrwać garnek i resztę 
zupy wylał na napastnika, Na alarm są- 
siadów nadbiegł policjant, lecz widząc du- 
żą przewagę, zażądał pomocy jeszcze kilku 
policjantów, Wkrótce przybył lekarz Po- 
gotowia, który stwierdził, że Stefan Wlazło, 
lat 29, robotnik, sublokator Żółnowskiej, u- 
legł poparzeniu, Bronisław Żółnowski, lat 
-21, robotnik, doznał poparzenia twarzy, 
wreszcie trzeci uczestnik awantury, Zdzi- 


12,00. Komunikat lotniczo-meteorologicz- 
ny. 15,00. Komunikat gospodarczy i meteo- 
rologiczny. 16,45 — 17,10. Odczyt p. t. „Za- 
wód rolnika" — wygłosi min. Mikułowski- 


Ruch zawodowy Pomorski, 17,15. Koncert popołudniowy. 


f WIEC METALOWCÓW. Muzyka lekka, 18,40 — 19,00. Rozmaitości 
rę j wygłosi p. L. Lawiński, 19,00 — 19,25. Od- 
= 1 zy Sm się nc e z czyt p. t. „Hiszpanja a Polska" — wygłosi 
4 uwoj poan « |. 18017! „ków 1| prof. H, Mościcki. 19,30 — 19,55. Odczyt 
wagi noąc tez EW me- | p, t. „Norwegja” — wygłosi dr. E. Nowicki. 
Eda P ars RA 42 A SIĘ | 19,55. Komunikat rolniczy, 20,10, Odczyt 
$ «17 maja (wtorek) o godz. 6 pp.. W|g muzyce norweskiej — wygłosi A. Wie- 
t grodzie Związku, Leszno 53. niawski, 20,30. Koncert wieczorny, “ po- 
~- Związek prac. inst. użyt. publ, w Pol- | święcony muzyce norweskiej. Wykonawcy: 
= ce, W. poniedziałek, dn. 16-go maja | orkiestra P, R. pod dyr. J, Dworakowskie- 
© /7,b. w lokalu Związku, o godz. 6-ej po | go, A. Dobosz (śpiew), L. Dworakowski 
_'_. Poł. odbędzie się posiedzenie członków | (skrzypce), prof. W. Kochański (skrzypce), 
omitetu Wyk. Wobec ważnych spraw, | prof. J. Lefeld (akomp.). 1. Jan Svendsen: 
_. będących na porządku obrad, wszyscy | Polonez op. 28 — wykona orkiestra. 2, 
= członkowie Komitetu Wykonawczego | Christian Sinding: Suita na dwoje skrzy- 
|. Droszeni są o bezwarunkowe i nieza- | piec i fortepian op. 56: a) Tempo di marcia, 
_ Wodne przybycie. b) Andante, c) Allegretto, d) Finale — wy- 
B. konają p.p. prof. Kochański i L, Dworakow- 
ski, 3, Edward Grieg: a) Monte Pincio, b) 
Kocham cię, c) Pierwsze spotkanie — od- 
śpiewa p. A. Dobosz. 4. a) Svendsen: Ro- 
' mans G-dur, b) Chr. Sinding: Romans E-mol 
—. wykona prof. W. Kochański, 5, a) Chr. 
Sinding: Gawot, b) J. Svendsen? Rapsodja 
norweska — wykona orkiestra. 22,00. Ko- 
m'nikaty. i 

trofea nyc Aa N A REJ e 
Ważne wobec zbliżających się 
wyborów władz samorządo- 


wych 


Księgarnia Robotnicza 
Warszawa,Warecka 9, t. 229-70 


Posiada na składzie następujące prace, 
dotyczące Polityki Samorządowej: 


Sekretarjat generalny. 


Ruch młodzieży 
TUROWCY! 


Zbiórka wszystkich członków Warsz. 
€  „rgan. Młodz. T. U. R. we środę dnia 
© 18 maja, o godz. 8 wiecz., w lokalu O. 
A. R, AL Jerozolimskie 6 m. 4. 

A Obecność wszystkich członków o> 
i Bowiązkowa pod rygorem organizacyj- 


Z. N. M. S. Zebranie Zarządu Środ. 
‘Warsz, odbędzie się we wtorek o godz. 
145 w lokalu, Warecka 7. 


_ Ruch kult.-oświatowy. 


/ Komisja Kulturalno - Artystyczna 
Przy Radzie Związków Zawodowych, 
À Wydaje bilety na nastepujące przedsta- 
s wienia; 16 maja „Farys” — Teatr Naro- 
wy. 18 maja „Farys” — Teatr Naro- 
Boa” 20 maja „Premjer” Teatr Letni. 
, 5" maja „Wieża Babel” Teatr Polski. 23 
"Mają „Premjer”* Teatr Letni, 23 maja 
 »-arys" Teatr Narodowy. 27 maja „Pre- 
A mjer" Teatr Letni. 


Ruch spółdzielczy 
78 | ZJAZD SPÓŁDZIELCZY. 


AR x dn. 28 — 29 maja r. b. w Łodzi, w 

4-1 Filharmonji (ul. Narutowicza 20) od- 
s -godzie się XV Zjazd Pełnomocników Zw. 
"i „Półdzielni Spożywców Rzeczypospoli- 
I Polskiej. 

oczątek obrad o godz. 10 rano.. 


Cena 
Budownictwo Mieszkań Robotniczych 


(praca zbiorowa) zł. 2,00 
Dobrzyński, Istota i rozwój Idei Ho- 
warda (miasto - ogród) 
— O gospodarce samorządowej 
Dziewulski ; Radziszewski, Warszawa. 
Tom. L Dzieje miasta, Topografja. 
Statystyka ludności 
Tom II, Gospodarstwo miejskie 
Lewiński J, Samorząd miejski w Lon- 
dynie 
Małynicz, Warszawskie szpitale miej. 
skie, ich braki i niedomagania 
O odbudowie wsi, miast i miasteczek 
wskazówki jak szukać pomocy pań- 


„ 1,00 
" 0,30 


„ 8,00 
w 8,00 


" 2,00 


„ 0,75 


wię stwowej „ 0,10 | í bardzo piękne ilustracje, Nie było jesz- 

WA och ~ |f | Pragier. Zarys skarbowości komunal- cze tak bogato ilustrowanego numeru | sław Śliwiński, lat 23, robotnik, oprócz po- 
| poc WYKWINTNE nej. Cz. Ii II „ 400 | „Głosu*, |bicia, uległ lekkiemu poparzeniu. Wlazło, 
4, W SMAKU, Rosset. Zagadnienia gospodarki samo- Z artykułów wymieniamy najważniej. |jako najbardziej poparzonego, Pogotowie 
p aromatyczne rządowej m, Łodzi „ 4,00 | sze, a mianowicie; „Walka socjalistów przewiozło do szpitala Dz. Jezus. Właści- 
„ak ane Samorząd Łódzki a Policja (zbiór do- ` z wrogami ludu o samorząd w stolicy” — cielka mieszkania oprócz zniszczonego o- 
pi kumentów) „ 0,90 | D. Kłuszyńska; „Do walki z nędzą miesz- | biadu, poniosła straty wskutek niemal do- 
48 ł Samorząd miejski na terenie b. Król, |kaniową* —' Stanisława Woszczyńska; szczętnego zdemolowania całego mieszka- 
| cy - Kongr. Ustrój. Ordynacja wyborcza, „Co daje kobiecie pracującej 'socjali- | 7% Pozostałych awanturników preypror 

IR ir. 10-12-18 | Władze nadzorcze. Obowiązujące styczna gospodarka miejska" — Janina wadzono do 23 komisarjatu. 
A uł tę przepisy prawne. „ 2,50 | Ryngmanowa; „Do walki n wg kobie- | Nena A 

U: poleca Sprawozdanie Budżetowe i Bijanso- ty“ — Stanisław Posner, Listy czytelni- | 

iE Kraj ewa Hurtownia Herbaty sę Magistratu m. DRO dbać czek; Dzień Kobiet; O co walczą i cze. | Już wyszła z druku praca tow. Igna- 


cego Daszyńskiego p. t. „W pierwszą 
rocznicę przewrotu majowego”. 

Nakładem Księgarni Robotniczej w 
Warszawie, Warecka 9. Cena tylko 
1 zł, , R 


go chcą socjaliści; Korespondencje z 

kraju i zagranicy; „Józełów“ — F. La- 

nerka Robotnicze Tow. przyjaciół 
zieci. 


manea | 


14 2,00 


czej za 1925 rok 
Śmiarowski. Uspołecznienie gospodar- 
ki miejskiej 


Toeplitz. Robotnicze spółki budowla- 
ne 


aja, T-wo M.Szumilin Sp. Akc. 
VARSZAWA, ul. MIODOWA 25. 
| starsza w Polsce firma herbaciana 


egzyst. od 1840 | roku. 


| U 0,10 


n 0,25 


TEATR I MUZYKA 


s 


x ; 3 
TĘ 
ył U 


Str. 3 


Dziś w teutrach miejskich 


Narodowy 
o 8-ej „Farys* 


Letni 
o 8-ej „Premjer“ 


Teatr Wielki. Dziś przedstawienie zawie. 
szone. Jutro, po cenach zniżonych, opera 
L. Różyckiego „Beatrix Cenci”. 

Teatr Narodowy. „Farys”. 

Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Pre. 
mjer”, 

Teatr Polski. „Adrjanna Lecouvreur" za 
kilka dni schodzi już z afisza. 

Teatr Mały, Codziennie „Nie trzeba się 
niczemu dziwić”. 

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera, Dziś nie- 
czynny. 

Teatr Nowości. Występy trupy „Cosmo- 
politain Revue”, 

Teatr Odrodzony. Dziś „Florek”, 


Qui Pro Quo. „Sałatka majowa”. 

Teatr „Perskie oko”. „Warszawa znów 
się bawi”. 

Teatr „Nietoperz Dziś i codziennie 


„Wybory do wyborów”. 

Teatr „Olimpja”. Ostatnie dni „Finis Ma. 
gistratus”. 

Pożegnalny wieczór Konstantego Balmon- 
ta, Dn. 22 b.m., o godz. 8 wiecz., odbędzie 
się w sali Konserwatorjum pożegnalny wie- 
czór K. Balmonta, na którym znakomity 
poeta wygłosi odczyt w języku rosyjskim 
p. t. „Kobieta w życiu i w poezji”, Wier- 
sze w przekładach polskich recytować bę- 
dzie M. Strońska. Bilety od-jutra w kasie 
Chodowieckiegó, Krak. Przedm. 9. 

Drugi koncert egzotycznego tenora. Ar- 
tystyczne powodzenie pierwszego występu 
egzotycznego tenora, murzyna J>hna Lonc- 
kiego, skłoniło dyrekcję sałi Konserwato- 
rjum do zor$anizowania jeszcze jednego kon_* 
certu, który odbędzie się we wtorek, dn. 17 
b. m. na całość którego złożą się przeważ- 
nie pieśni murzyńskie „Negro Spirituals 
Somgs'. Bilety od 2 zł. sprzedaje kasa Cho- 
dowieckiego, Krak. Przedm, 9. 


Z teatrów świetlnych. 


Apollo. „Uśmiech losu". 

Stylowy. „Dom warjatów” 
ney'em, 

Komedja, „Rodzina wrzątków” 

Splendid. „Jej królestwo”, 

Filharmonja, „Skłamałam” i „Szał tańca . 

Wodewil. „Dzwonnik z Notre Dame". 

Palace, „Uśmiech losu”. 

Pan i Corso. „Intryga księżny Dimitrescu*, 

Casino. „Ośnia!”. 

Światowid. Pat i Patachon. 

Colosseum. „Miłość”, 

Kinematośgrat miejski, „Dziewczę z plno- 
cy”. 
pa he ata aan ma ców cab ata dd odlot cha ata dl ann | 

Wdowa po urzędniku telegrafu, która 
pozostała bez środków do życia, poszu- 
kuje jakiegokolwiek zajęcia z zakresu 
pracy przy dzieciach, w gospodarstwie 
i t. pp Może również czytać chorym lub 
zająć się szyciem. M 

Uprasza się również o jakąkolwiek 
pomoc dla 11-letniej córeczki tej ko- 
biety (ubranko, buciki i t. p.) a także o 
jakieś buty lub pantofle dla niej samej. , 

Adres: Piękna 50 m. 17. 


z Lon Cha- 


FABRYKA CHEMICZNO FARMACEUTYCZNA 
.„AP.KOWALSKI” 
WARSZAWĄ a 


NIEMIŁĄ WON. 


USUWA ZNANY I NIEZASTĄPIONY” 
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WARSZAWA 


LECZNICA | Robotnicy po- 


GRANICZNA Jh|pierajcie swoje 


Wszystkie specjalności 4 
Porada 3 złote. |pisimo codzienne 


ri 


TU ME A 


NIEM DH 


Od pięciu miesięcy wre we wszyst- 
kich zakątkach -Polski gorączkowa 
praca nad przygotoweniami do I-go 
Ogólnokrajowego Zlotu Sportowego 
Młodzieży Robotniczej, który się od- 
będzie w dniach 5 i 6 czerwca (Zie- 
lone Świątki) w Warszawie, ` 

Pierwsza ta masowa manifestacja 
robotniczego ruchu sportowego zgro- 
madzi około 2.000 uczestników ze 
wszystkich zakątków kraju. W Zlocie 
bowiem wezmą udział wszystkie ro- 
botnicze kluby, związki, oraz stowa- 
rzyszenia sportowe, zrzeszone w 
Związku Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych, wszystkie organizacje 
młodzieży Towarzystwa Uniwersytetu 
Robotniczego, delegaci zagranicznych 
tobotniczych organizacyj sportowych, 
przedstawiciele zagranicznych socjali- 
stycznych organizacyj młodzieży ro- 
botniczej i t. d. Spodziewany jest ró- 
wnież liczny współudział polskich za- 
granicznych związków robotniczych, 
przedewszystkiem „Siły” z Karwiny. 
„Siła”" z Trzyńcay uważając się za 
część składową sportowej młodzieży 
robotniczej i powodowana tendencją 
zaznajomienia się i zadzierzśnięcia 


„ROBOTNIK“, poniedziałek 16 maja. 


ODATEK SPORTO 
„ROBOTNIKA: 


ER 
t 


PRZED ZLOTEM! 


| węzłów braterskich z rodzimemi klu- 
bami, zgłosiła już swój współudział w 
Zlocie. 


czych Stowarzyszeń Sportowych i Or- 
ganizacja Młodzieży Tow. Uniwersy- 
tetu Robotn.), chcąc, aby Zlot wypadł 


Organizatorzy (Związek Robotni- 


jaknajokazalej, urządzają. w -czasie 
Zlotu liczne i różnorodne imprezy 
sportowe, jak np. zawody lekkoątle- 
tyczne (konkurencje męskie i kobie- 
ce), pływackie, : bokserskie, cieżko- 
atletyczne (walki francuskie), piłkar- 


szawa — Lwów, Reprezentacja Ro- | 


botniczej Polski — Reprezentacja Ro- 
botnicza Polaków czeskich, mistrzo- 
stwa piłki ręcznej, mistrzostwa w siat- 
kówce, koszykówce, popisy gimna- 
styczne, palant, tamborino, piramidy 


skie (finały o mistrzostwo Polski, War.| i t, d; 


WARSZTATY PRACY I WYCHOWANIE FIZYCZNE. 


Dziwnem by się wydać mogło komuś za- | przygnębienie, które w konsekwencji tych | narjusze ,nie byliby zorganizowani w po- 


stanawiającemu się nad tem, dlaczego to 
rozwój sportu wśród rzesz robotniczych nie 
stoi w żadnym stosunku do żywotności i na- 
turalnych warunków przez nie posiadanych. 

Zastanowienie się jednak nad przyczyną 
tego, szukanie logicznych powodów, któreby 
nam to zjawisko wytłómaczyć mogły, nie 
jest związane z jakiemikolwiek trudnościa- 
mi, 

Otóż i one. Apatja mas, którym brak tego 
naturalnego bodźca, tej siły rozpędowej i za- 
interesowania, które miałyby je zaprowadzić 
na odpowiednie ich fizycznym warunkom 
wyżyny. Lecz nie na tem koniec. Brak tu też 
inicjatywy i poparcia rządu i społeczeństwa, 
Brak materjalnych środków w uposażeniu 
sportowych boisk i przyrządów, ciągle pro- 
wadzona walka socjalna z molochem wyzy- 
sku materjalnego uposażenia i czasu, to 


MISTRZOSTWA 


W. O. Z. P. N. 


SKRA— ORKAN 1:1 (0:1) 


Wczorajsze zawody o mistrzostwo kl. 
4 pomiędzy Skrą a Orkanem zakończy- 
ły się, niesłusznie, wynikiem nierozstrzy- 
śniętym, Przez cały czas zawodów bo- 
wiem zaznaczyła się silna przewaga ro- 
»otniczej drużyny. Atak czerwonych 
$rał jednak z nieprawdopodobnym 
wprost pechem, nie wyzyskując kilku- 
astu murowanych pozycji pod bramką 
Drkanu. Orkan naogół grał słabo. Wy- 
*óżnili się tylko obrona i bramkarz pod- 
szas gdy atak grał dość blado. Pomi- 
mo silnej przewagi Skry udaje się Kem- 
bie (wystąpił on wczoraj wraz z Korn- 
goldem znowu w barwach Orkanu) zdo- 
być pierwszego gola dla Orkanu wsku- 
iek złego ustawienia się Błazałka I. Wy- 


VARSOV!A—CZARN 


Powyższe zawody o mistrzostwo kl. A, 
ttóre się odbyły wczoraj na boisku 
bkry, stały wskutek błotnistego terenu 
ja dość niskim poziomie. Do przerwy 
gra otwarta bez zbytniej przewagi ja- 
<iejkolwiekbądź drużyny, po przerwie 
zaś zaznaczyła się silna przewaga miej- 
icowych, którzy zdobyli pięć bramek 
»rzez Szopskiego (1), Pędzika (2) i Sipo- 
wicza (2). Dla gości uzyskali gole Burg- 


nik ten do przerwy nie ulega zmianie. 

Po przerwie zaznaczyła się w dalszym 
ciągu przewaga robotniczej drużyny: A- 
taki jej są jednak likwidowane przez 
świetną obronę Orkanu. Dopiero w 20 
minucie udaje się Kraśniewskiemu uzy- 
skać bramkę dla gospodarzy. Przed koń- 
cem gra staje się więcej otwarta. Wy- 
nik 1:1, pomimo obustronnych ataków, 
nie ulega już zmianie. Sędziował p. Kru- 
kowski b. dobrze. 

Przedmecz pomiędzy drugiemi druży- 
nami zakończył się zdecydowanem zwy- 
cięstwem Skry w stosunku 5:1 (4:0). 
Bramkami podzielili się: Kwik II (2), 

| Smosarski II, Kwiatkowski i Więckow- 
ski, dla Orkanu zaś — Jażyna. 


I (RADOM) 5:2 (2:2) 


hart i Cieszkowski, Wyróżnili się z Var- 


sovji: Kaczanowski, Sipowicz i Gold- 
man, a z Czarnych — Piwowicz i Do- 
mański, 


Sędziował p. Starzyński bez zarzutu. 
Przedmecz pomiędzy Skrą II a Lilpo- 
pianką zakończył się zwycięstwem Skry 


w stosunku 6:3 (2:3). Do przerwy prze- 
waga Lilpopianki, a po przerwie $kry. 
. K. 
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DZIEŃ SPORTOWY 
W AGRIKOLI 


Wczoraj odbył się w Agrykoli wielki dzień 
sportowy na wpisy szkolne. 

Z ważniejszych wyników szeregu uroz- 
naiconych imprez notujemy: 


LEKKA ATLETYKA: Sztafeta olimpij- 
ska: 1) Warszawianka (Fijałkowski, Żuber, 
Szenajch, Foryś) 3:27,6 (nowy rekord polski), 
2) Polonia; sztafeta 3 x 1000: 1) A. Z. S. 
(Ołdak, Jaworski, Malanowski) 8:21,7 (no- 
wy rekord polski); sztafeta 4 x 100: 1) Po- 
lonja (Korolkiewicz, Cejzik, Sikorski, Ro- 
thert) 46,1; skok w dal — Sikorski (Pol.) 
658; Dysk — Cejzik (Pol.) 38 mtr, 

PIŁKA NOŻNA, W meczu piłkarskim, 


* skróconym do 60 m. Huragan pokonał Sar- 


matę w stos, 4:0 (3:0). 


Lądajcie wszędzie tylko orygina'nych 
patentowanyh G IL Z 


„DWUWATEK* 
FABRYKI „SOKÓŁ“ 


Warszawa, ul. Leszno 08. 
Wystrzegać się naśladownictw. 


TENNIS: Kruszewski — J. Loth 6:4, 6:1, 
Kleinadel — Marszewski 6:3, 3:6, 6:3. 


RUGBY: spotkanie A. Z. S$, — Orzeł Bia- 
0:0. 


ciągłych tarć udziela się ogólnej masie pra- 
cujących i co za- tem idzie ogólne abnegacja 
do sportu, brak zaciekawienia dla jego wy- 
sokich społecznych postulatów. 

Jak inaczej jest zagranicą, jakie poważne 
stanowisko zajmuje tam sport robotniczy tak 
pod względem ilości jego uczestników, jako- 
też pod względem umiejętności wykazywa- 
nych w poszczególnych jego gałęziach, nie 
potrzeba nadmieniać, Wystarczy wspomnieć, 
że dziś w Niemczech lub Anglji niema wiel- 
kich warsztatów pracy, fabryk, doków o- 
krętowych, w których robotnicy i funkcjo- 


NEPA STE ROG POJETEJ PERO RAA 


JAK PRACUJE ROBOTNICZY 
KLUB SPORTOWY „SKRA“. 


Od kilku miesięcy wre na boisku Robot- 
niczego Klubu Sportowego „Skra” praca 
nad rozbudową boiska i specjalnych urzą- 
dzeń sportowych. 


Drewniany domek klubowy, jak to widzi- 
my na ilustracji, jest już całkowicie ukoń- 
czony. Posiada on trzy duże sale (z rucho- 
memi ścianami) i trzy mniejsze izby. 

Pierwsza sala służy do odczytów i zebrań, 
druga do treningów, trzecia — to sala klu- 
bowa, czwarta przeznaczona jest na palar- 
nię i poczekalnię, w piątej mfeści się bibljo- 
teka wraz z czytelnią pism, w szóstej wre- 
szcie — sekretarjat, 


Pozatem posiada jeszcze domek klubowy, 
dwie rozbieralnie (damska i męska) oraz 
mieszkanie woźnego. 


Na boisku w chwili obecnej kończą się 
już prace nad sypaniem ziemnego wału dla 
widzów. Nowa sześciotorowa bieźnia lek- 
koatletyczna dookoła nowego głównego 
boiska, będzie w tych dniach ostatecznie 
ukończona. Prócz tego klub projektuje bu- 
dowę dwupiętrowych trybun betonowych 
pod któremi mieścić się będą szatnie, na- 
tryski, umywalnie i t. p. 

Warto zaznaczyć, że wszystkie te prace 


są wykonywane przy czynne jpomocy człon- 
ków R. K. S. „Skra”, ` 


szczególne kluby sportowe. 

Dwa lata temu na uroczystościach gimna- 
stycznych w Frankfurcie n. M. na ogólną 
ilość 50.000 sportsmenów prawie 15,000 re- 
krutowało się z związków robotniczych, 

Uważam, że przy dobrej woli i całkowitem 
zrozumieniu właściwego znaczenia sportu 
dla mas, tworzenie klubów, wzgl. zrzeszeń 
sportowych przy poszczególnych fabrykach 
i warsztatach pracy, przy odpowiedniem po- 
parciu ze strong czynników rządzących, nie 
należy do rzeczy zbyt trudnych. Potrzeba 
do tego inicjatywy ze strony samych praco- 
wników i dobrej woli tych, którzy w swych 
rękach posiadają materjalne środki do zrea- 
lizowania tych zamierzeń, Niech przykład 
zagranicy będzie dla nich bodźcem i przy- 
‘kladem, 

Aleksander Ż, Żynicz, 


Ne 133 NAME 


WY 


Z specjalną atrakcją wystąpi Or- 


a 


ganizacja Młodzieży T, U. R. ze Sta”; 


nisławowa. Mianowicie Sekcja wio*! 


ślarska tej organizacji, składająca się| | 


z 20 osób, organizuje wyprawę z Prze” 
myśla do Warszawy łódkami przez 
San i Wisłę. 


Na specjalne wyróżnienie zasługuje| 
również olbrzymi sztafetowy bieg k0* 
larski na 500 kilometrowym dystansie * 
Kraków — Warszawa, który będzie: 
miał wielkie znaczenie z punktu wi- | 
dzenia propagandy wśród szerokich, | 
mas robotniczych. Sztafety bowiem 


przebiegając przez wiele miast Polski, | 
poruszą w czasie Zlotu jaknajmocniej 


prowincję, 


* Jak widać z powyższej, Zlot po-/ 
myślany jest jako potężna manifesta- — 


cja na rzecz związków sportowych. 
młodzieży robotniczej i kulturalno- 
oświatowych organizacyj socjalistycz* 
nych, będzie naprawdę olbrzymią i im- 
ponującą manifestacją robotniczego 
ruchu sportowego, który pokaże przed 


całym światem siłę ruchu socjali- 
stycznej młodzieży robotniczej w. 
Polsce. 


1. Klibański. < 
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LEGJA BIJE WARIĘ 3:1 (3:1) 


Ostatnie zwycięstwo stołecznej Legji 
nad mistrzowskim zespołem Łodzi, Tu- 
rystami, otoczyło drużynę wojskowych 
nimbem tajemniczości, połączonej ze 
zwykłą w takich razach ciekawością. 

Co wpłynęło na tak świetne zwycięs- 
two przeciętnej zwykle drużyny? 

Odpowiedź przyniosło nam wczoraj- 
sze spotkanie z Wartą. 

Należy stwierdziś, iż Legja znajduje 
się obecnie u szczytu swej formy. 

Wyrobienie biegowe, przebojowość, 
ambicja, nieustępliwość — oto walory 
drużyny stołecznej. Wspomniane ce- 
chy wraz z kondycją fizyczną graczy — 
są przyczyną wczorajszego zwycięstwa 
nad Wartą. ` t 

Pomimo to wynik cyfrowy nie odźwier- 
ciedla wartości obu zespołów, które w 
danej chwili są równorzędne, 


Pierwsza połowa 
pod znakiem zmiennej przewagi stron 
Legja jednak ma więcej w tej fazie z gry“ 
Najoczywistszym tego dowodem trzy 
punkty uzyskane przez Łańkę (karny): 
Krawusia i Ciszewskiego. 

Po przerwie pierwsze minuty bezape* 
lcyjnie należą do Warty, która gniota” 
niemiłosiernie, nie może nic wskórać. 

Powoli gra wyrównuje się, a pod ko* 
niec inicjatywa przechodzi do Legji. Wy- 
siłki obu drużyn pozostają jednak w dru- 
śiej połowie bez rezultatu. 

W drużynie zwycięskiej s 
wyjątkiem Amirowicza, grali dobrzer 
przyczyniając się do zdobycia dalszyć! 
2 punktów w tabeli. Z Warty wyróżnił 
się Staliński, którego gra nie była jed- 
nak, jak zwykle, produktywna. Obroń- 
cy — beznadziejni, ponoszą lwią cz 
winy za klęskę, y , M, K 


TURYŚCI PRZEGRYWAJĄ 
Z T. K. S.-em 2:1 (1:1) 


Mistrz Łodzi ponosi niezasłużoną porażkę 
w Toruniu, 

Mecz toczył się przy przewadze  Tury- 
stów, czego najlepszym dowodem stosunek 
rogów 9:4, 

Punkty dla T. K. S, zdobył Herbstreich, 
dła gości Kubik AL 


RUCH—HASMONEA 1:1 (1:0) 


Trzeci z rzędu wynik remisowy wczoraj- 
szego dnia, 
Gra naogół równa. Punkty zdobyli: dla 


Ruchu—Frost, dla Hasmonei — Stenerman. 
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Sekcja ciężko-atletyczna „Sity“ (Mała Dąbrówka). 


zawodów upływa! 


wszyscy, 7. 
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POLONIA GRA Z JUTRZENKA © 


BEZ REZULTATU 0:0 


Mistrz stolicy osiąga już poraz czwarty 


w rozgrywkach ligowych wynik remisowY* 
tym jednak razem zupełnie niespodzjew** 
nie, gdyż każdy spodziewał się zwycięs 
piłkarzy stołecznych. 

Gra b. ładna i zajmująca, przy przew” 
dze Polonji w pierwszej połowie zawodów 
Po przerwie gra toczy się z lekką przew“ 
gą Jutrzenki, która gra niesłychanie ost'% 
chwilami brutalnie, g 

W Polonji wyróżnili się obrońcy. 


” 
WARSZAWIANKA ULEGA NIE” 
ZNACZNIE POGONI 2:1 (1:0) 
Dotychczasowy mistrz piłkarski Polskt 
znajduje się w epoce kryzysu. Do liczny”, 
dowodów powyższego twierdzenia dochoć?” . 
jeszcze jeden w postaci nikłego zwycięstw? 
nad Warszawianką w stos. 2:1. 5 
Do przerwy wybitna przewaga gosp‘ d 
rzy, po przerwie inicjatywa przechodzí 
biało-czarnych. | 
IF. €. KATOWICE ZWYCIĘŻA 
CZARNYCH 1:0 (0:0) — . 
Drużyna katowicka kroczy od zwyci” 
stwa do zwycięstwa. pigi 
We wczorajszym meczu o mistrz. “= 
pokonała Czarnych w stos. 1:0. Bramkę ry 


zyskał na cztery minuty przed końcem 
Görlitz II z karnego. 


WISŁA WALCZY ZŁ. K. 
BEZ WYNIKU 0:0 


af” 
Po ostatnim występie Ł. K. S. a 
szawie nikt nie przypuszczał, iż ł la 
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potrafią być groźnym przeciwnikiem dł.) 


Wisły. A jednak., Wynik remisowy ™ 
za siebie, 


x 


WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.—Za zmianę adresu 50 AE 
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zao pó 


‘wanie pracy o ME taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i f 
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© Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS, Wydaw 


Odbito w druk. „Robotnika”, Warecka 1. * 


antazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczaj» 
10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 
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